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W STĘP

Jeśli mówimy, że w  historii są udokum entow ane przem ia­
ny  w świadomości ludzkiej, to europejska historia XV wieku 
spraw ia niekiedy nieodparte wrażenie, że chodzi tu  nie ty l­
ko o ciąg zmian, ale również o pewien rozwój. M amy tu  
na m yśli nowe rozum ienie człowieka u artystów  z Florencji, 
odkrycia kontynentów  w raz z coraz w yraźniej zarysow ują­
cą się ideą kształtu  Ziemi, albo też bardziej autonomiczne 
form y ludzkiego doświadczenia egzystencji w  religii.

Girolamo S a v o n a r o l a  (1452—-1498) zajm uje w  tym  kon­
tekście szczególne miejsce. W ystąpił on przeciwko kurate li 
w ładzy duchownej, ale postulował zarazem  uwzględnienie w 
Kościele funkcji prorockiej, jalką ongiś w  czasach Starego Tes­
tam entu  spełniali prorocy, k tó rzy  głosili słowo Boże i ostrze­
gali naród.

W związku z historyczną pozycją Savonaroli przytoczę kil­
ka uwag z zakresu historii religii. Następnie w  aspekcie soc­
jologicznym przedstaw ię jego rolę w  zapoczątkowaniu rew o­
lucji we Florencji, aby na zakończenie przyjrzeć się jeszcze 
jego psychice. W sumie, szukając odpowiedzi na pytanie do­
tyczące jego miejsca w  historii, będę się s tara ł w  szerokim 
zakresie uwzględnić osobowość tej postaci.

I. ŻYCIO RYS

Przypom nijm y najp ierw  koleje życia Girolamo Savonaroli. 
Urodził się w  Ferrarze w  1452 roku, w  k tó rym  urodził się
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także Leonardo da Vinci, Rozbudzony wcześnie pod wzglę­
dem  in telek tualnym  studiował sztuki wyzwolone i zam ierzał 
pójść śladam i dziadka, słynnego lekarza. Rozczarowany sta­
nem  stosunków m iędzyludzkich i znikomością rzeczy, już ja ­
ko dwudziestoletni człowiek, napisał rzecz o upadku m oral­
ności w świecie к

Zam ierzał poślubić córkę florenckiego m agnata przebyw a­
jącego na w ygnaniu w Ferrarze, ale spotkał się z odmową. 
W 1475 roku, przed ukończeniem 23 roku życia, prosił o 
przyjęcie do klasztoru  dom inikanów w Bolonii. Odbył -no­
wicjat, studia teologiczne przygotowujące go do roli kazno­
dziei i p rzy ją ł święcenia kapłańskie. W 1482 roku przybył 
do klasztoru św. M arka we Florencji.

Jego przekonanie o nieuchronności kary , jaką Bóg ześle 
na Kościół, umocniło się w  1483 roku. W kazaniach, jakie 
głosił w  kościele S. Gimignano w  1485 i 1486 roku, po raz 
pierw szy wypowiedział swoje trzy  tezy: po pierwsze Kościół 
zostanie Ukarany, co, po drugie, doprowadzi do jego odno­
wienia; i po trzecie stanie się to w niedługim  czasie.

Od 1487 roku przebyw ał w  innych m iastach włoskich, by 
w  1490 roku powrócić do Florencji do dominikańskiego klasz­
to ru  San Marco, gdzie już w  następnym  roku został w ybrany  
przeorem  tegoż klasztoru. W kazaniach o Księdze W yjścia 
i Księgach Prorockich Starego T estam entu Savonarola w krót­
ce sam uznał się za proroka, na k tórym  ciąży trudne  za­
danie wezwania do nawrócenia i pokuty swego narodu, od­
dającego się rzeczom m arnym  i światowym. Liczba słucha­
czy w zrastała. Savonarola głosił kazania w  katerze. Stosunki 
z Lorenzo de Medici, niekoronowanym  panem  miasta, nie 
układały się najlepiej. Lorenzo um arł w  1492 roku; wpływ 
Savonaroli w  mieście zaznaczał się coraz bardziej.

W tym  samym  1492 roku Savonarola otwarcie zaczął mówić

1 J u ż  w  1 4 7 2  r .  S a v o n a r o l a  n a p i s a ł  s w e  n a j w c z e ś n i e j s z e  z n a n e  n a m  

d z i e ł o  De ru ina Mundi.  C y t o w a n y  t u  w i e r s z  p o d a j e m y  z a :  G i r o l a m o  

S a v o n a r o l a ,  Poesie,  A  c u r a  d i  M a r i o  M a r t e l l i ,  R o m a  1 9 6 8 ,  s .  3 — 5 .  P o ­

j a w i a  s i ę  t u  t e m a t  z ł a  w  ś w i e c i e  i  z a g a d n i e n i e  k a r y  B o ż e j .  P o n i e w a ż  

t e m a t  t e n  c z ę s t o  s i ę  p o w t a r z a ,  t r u d n o  w y o b r a z i ć  s o b i e  S a v o n a r o l ę -  
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n i e z a d o w o l e n i e  k a ż e  r a c z e j  m y ś l e ć  o  m e l a n c h o l i c z n y m  i  r o z c z a r o w a ­

n y m  s a m o t n i k u ,  k t ó r y  w y p o w i a d a  t a k  z d e c y d o w a n e  i  z a s a d n i c z e  s ą d y  

o  s w y m  o t o c z e n i u .  O c z y w i ś c i e ,  s ą  t o  t e ż  w y p o w i e d z i  m ł o d e g o  c z ł o w i e ­

k a ,  k t ó r y  s a m  c h c e  w s z y s t k o  l e p i e j  u r z ą d z i ć  w  s w o i m  ż y c i u  n i ż  w s z y ­

s c y  i n n i .



o swoich doświadczeniach jasnowidzenia lub, dokładniej mó­
wiąc, o darze prorockiego objawienia. W adwencie tegoż ro ­
ku  miał nocną wizję ręk i na niebie, trzym ającej miecz z na­
pisem: Gladius Domini super terram  cito et volociter — „Miecz 
Pański spadnie na ziemię szybko i niezwłocznie”.

Dla reform y ascetycznego życia w ew nątrzzakonnego — zaw­
sze główny cel działania Savonaroli — w 1493 roku  stworzono 
lepsze w arunki organizacyjne i na mocy Breve papieskiego 
klasztor S. Marco został w yjęty  spod ju rysdykcji łombardzkiej 
prow incji zakonnej.

Savonarola w  1494 roku  przedstaw iał we w strząsających 
obrazach rychłą karę  potopu. U patryw ał on we francuskim  
kró lu  K arolu VIII, k tó ry  w 1494 roku na czele wojska w kra­
czał do Italii, egzekutora zrządzeń boskich. Gdy na jesieni 
1494 roku, jako delegat władz m iejskich, rozm awiał w Pizie 
z K arolem  VIII, wygłosił do niego przem ówienie na schola- 
styczny tem at wyroków boskich, k tórych  istotnym  elem entem  
jest sprawiedliwość i miłosierdzie. 2

Tymczasem ludność Florencji w ystąpiła przeciw  panow aniu 
rodziny M edyceuszów i wypędziła z m iasta syna Lorenza — 
P io tra Medyceusza. Savonarola zaś z charyzmatycznego, jasno- 
widzkiego kaznodziei stał się duchowym  przyw ódcą miasta. 
W ywierał duży w pływ  na w ydarzenia polityczne i na nowe 
konstytucyjne sam okształtowanie się republiki m iejskiej.

W mieście ogłoszono m odły i procesje; Jezus Chrystus zo­
stał obwołany królem  Florencji. Młodzi ludzie, zorganizowani 
za namową Savonaroli, pociągali do odpowiedzialności m od­
nie ubrane kobiety, grożąc im, że dotknie je zaraza; w pa­
dali do pryw atnych  domów w poszukiw aniu „próżnych” dzieł 
sztuki. Znalezione modne przedm ioty, instrum enty  muzyczne 
oraz obrazy uznane przez kaznodzieję za nieobyczajne i po­
gańskie były, z jego polecenia, palone ostentacyjnie na sto­
sie.

W mieście zapanowała atm osfera dużego niepokoju. Bliscy
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2  P r z e m ó w i e n i e  w y g ł o s z o n e  p r z e d  K a r o l e m  V I I I  c y t u j e m y  z a :  G i r o ­

l a m o  S a v o n a r o l a ,  Trattato del Reggim ento degli Stati;  R i s t a m p a  d e l l  

E d i z i o n e  d i  M i l a n o  1 8 4 8 ,  A a l e n  1 9 7 3 ,  s .  7 4 — 7 9 .  T e m a t  t e n  b y ł  d o ś ć  r o z ­
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t r a k t a t  m a  z w i ą z e k  z  Sentencjam i  P i o t r a  L o m b a r d a :  Sententiarum  lib r i  
quattuor, L i b .  I V ,  d i s t .  X L V I ,  s .  3 — 5  ( P L  1 ( 9 2 ,  9 5 2 ) ,  j a k  r ó w n i e ż  z  

B e r n h a r d ,  Im  Annuntiatione Dom inica,  S e r m o  I ;  S .  B e r n a r d i  Opera, 
V o l .  V .  ( Serm ones I I) ,  R o m a e  1 9 6 8 ,  s .  1 3 — 2 9 .



zwolennicy Girolamo Savonaroli zostali przez innych nazwani 
lekceważąco „piagnoni” — „płaczki”. W śród jego zwolenni­
ków było niewiele osób ,z rodzin zamożnych lub spośród w y­
kształconych teologów.

Po powrocie K arola VIII do F rancji Savonarola ciągle je­
szcze skłaniał się w  stronę króla, w k tórym  upatryw ał na­
rzędzie woli Bożej. Florencja była politycznie izolowana od 
zagranicy i sprzeciwiała się sojuszowi, do którego należała 
również K uria Rzymska. Savonarola został wezwany do K urii 
Rzymskiej w 1495 roku. Sprzeciwił się telrnu wezwaniu, - nie 
pojechał, i jesienią tegoż roku otrzym ał zakaz głoszenia ka­
zań. Kunia, chcąc zdobyć kontrolę nad w pływ am i Savonaroli, 
przeprow adziła reorganizację rzym sko-toskańskiej prow incji 
dominikanów, do k tórej zostały włączone klasztor św. M arka 
i inne klasztory dotychczasowej kongregacji.

Savonarola, dotychczas piewca posłuszeństwa, odmówił uz­
nania tego nowego porządku, k tó ry  oznaczał u tra tę  niezależ­
ności k lasztoru św. Manka; dał tym  samym  do zrozumienia, 
że z klasztorów nowej prow incji mógł wychodzić zgubny 
w pływ  na powierzonych m u braci zakonników. Niebawem 
Savonarola zwrócił się z w yraźniejszą k ry tyką  przeciw R z y ­

mowi i stosunkom  panującym  za papieża A leksandra VI. Rów­
nież ekskomunika, k tóra została ogłoszona we Florencji w 
czerwcu 1497 roku, ani przeciw nicy spośród k leru  i pewnych 
grup ludności nie zdołali podważyć wpływ u Savonaroli na 
miasto.

Upadek Savonaroli m iał niezw ykły przebieg. Jeden z jego 
współbraci, dom inikanin, w odpowiedzi na wyzwanie pew ne­
go franciszkanina, zgodził się poddać próbie ognia, aby Sąd 
Boży rozstrzygnął prawdziwość tw ierdzeń i przepowiedni Sa­
vonaroli. W yznaczony na 7 kw ietnia 1498 roku Sąd Boży 
nie odbył się, gdyż dyskusje nad sposobem jego przeprow a­
dzenia przeciągały się, kiedy tłum  czekał na podpalenie drew ­
nianych stosów. Następnego dnia zaatakowano klasztor św. 
M arka i wzięto siłą Savonarolę. Został on przesłuchany, to r­
turow any i skazany na karę śmierci za herezję. 23 m aja 
1498 roku został z dwoma bliskimi sobie zwolennikami po­
wieszony na Piazza della Signoria, a jego ciało spalono.

I I .  U W A G I  Z  Z A K R E S U  H I S T O R I I  R E L I G I I

Uwagi z dziedziny historii religii chciałbym  poprzedzić o- 
gólnymi poglądami na historyczną rolę Savonaroli.

3 0  H A N S  M I C H A E L  T H O M A S



Niesprawiedliwe stracenie proroka z Florencji, k tóre na­
stąpiło po zasadniczej zmianie od powodzenia do klęski, oto­
czyło jego dzieło w  oczach potomności tragiczną aureolą. Je ­
stem  zdania, że tę ludzką i tragiczną ocenę można naw et 
świadomie afirmować, zachowując wszystkie rzeczowe zastrze­
żenia. Naw et jeżeli nie znajdujem y zwięzłej odpowiedzi w 
ram ach „socjologii stronniczości” , to dla w ielu w  tym  po­
stępow ym  mieście m otyw acje Savonaroli m usiały być prze­
konywające, jego rozczarowanie z powodu skandalicznych sto­
sunków musiało być szczere, a m isjonarskie przedstaw ienie 
rychłego Sądu Bożego nad światem  zastraszające. W arto o tym  
pam iętać, gdy zam ierza się przedstaw iać tę lub inną ciemną 
stronę tego zagadnienia.

Nieraz zastanaw iałem  się, co nowego i szczególnego na owe 
czasy wnosiło wystąpienie tego człowieka, k tó ry  pretendow ał 
do daru  proroctw a w  ówczesnym Kościele. Tym  czymś no­
wym  i szczególnym, jak  łatwo wydedukować, był elem ent 
sensacji, jaki łączył się z wystąpieniem  tej, jak się wydaje, 
obdarzonej darem  przew idyw ania osoby.

Człowiek jest niew ątpliw e istotą, k tó ra  żyje dla przyszłości 
i orien tu je się w  stronę przyszłości. To na ogół w yjaśnia 
fakt, że wszelkie wypowiedzi dotyczące przyszłości budzą sen­
sację oraz wielkie zainteresowanie ze strony tych, k tórych 
dotyczą.

Ten m om ent sensacyjności charakteryzuje również społecz­
ność m iasta Florencji; egzystencjalne poruszenie urastało tu  
do głębokiego przygnębienia i panicznego lęku wobec prze­
rażających i praw ie nieuniknionych perspektyw , jakie w 
swych wizjach roztaczał przed nim i świadomy swego posła­
nia dom inikanin .3 Ten egzystencjalny niepokój pogłębiło je­
szcze uznanie przez ludzi własnych win i niedostatków, k tó­
re Savonarola (może podświadomie) starał się uświadomić swo­
im słuchaczom.

Oczywiście, Savonarola nie tylko k ry tykow ał i oskarżał 
z powodu złych obyczajów i b raku  religijnego zaangażowania; 
w głębi duszy zawsze był przeświadczony o potrzebie własnej 
czystości m oralnej i surow ej ascezy. Nie był przy  tym  rep re­
zentantem  owej wyćwiczonej w  duchowości późnośrednio-

3  P o g l ą d ,  ż e  s p o ł e c z n o ś ć  F l o r e n c j i  n i e  b y ł a  p o b o ż n a ,  a  w r ę c z  z e p s u t a ,  

z d a j e  s i ę  b y ć  n i e s ł u s z n y .  N i e c h ę ć  S a v o n a r o l i  s k i e r o w a n a  b y ł a  d o  t a k i c h  

„ p o g a ń s k i c h ”  o b r a z ó w ,  j a k i e  m a l o w a l i  B o t t i c e l l i  i  i n n i  s ł y n n i  m a l a r z e  

z  o t o c z e n i a  r o d z i n y  W a w r z y ń c a  d e  M e d i c i ,  o r a z  n p .  d o  g r y  w  s z a ­

c h y .
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wiecznej religijności, k tó ra  świadome, indyw idualne samoza­
parcie łączyła z zam iarem  im itatio pojednującego życia Jezu­
sa Chrystusa, intencją duchowego upodobnienia się do Niego. 
Być może brakow ało Savonaroli również czegoś z opanowania 
i pojednawczości owych czasów, jak  również nie było w  nim  
dystansu w stosunku do rzeczy.

Przepowiednie Savonaroli były nieraz tylko aluzjam i, nie­
raz znów poważnymi zapowiedziami o przygnębiającej irracjo- 
nalności. Pow tarzano tak i m ały epizod związany z w ysłańca­
mi, których do Savonaroli posłał Lorenzo de Medici. Prosili 
go oni, żeby w swych kazaniach był bardziej um iarkowany. 
Savonarola, nie m ając zam iaru dostosować się do ich rad, ka­
zał przekazać ich panu, że ten  odejdzie, a on sam pozostanie. 
Ponieważ Lorenzo um arł w niedługim  czasie (1492), ze zrozu­
m iałych względów wiele mówiło się o tym  powiedzeniu Savo­
naroli.

Zadziwiająca była pewność siebie Savonaroli, k tóra rosła w 
nim  w raz ze świadomością, że jest powołany do spełnienia szcze­
gólnej m isji we Florencji. Niekiedy znajdowało to również 
w yraz w jego słowach, na przykład kiedy widział, że jakieś 
wydarzenie potwierdza jego m niem anie o sobie, przypom inał, 
że przed rokiem  przepowiadał to czy tam to wydarzenie, k tó re­
go teraz właśnie wszyscy są świadkami.

W ystąpienie Savonaroli, z punk tu  widzenia historyczno-rę- 
ligijnego, rozum iem y jako chęć podwyższenia poziomu religij- 
no-obyczajowego we Florencji, jako przyczynek do odnowy 
Kościoła, jako ruch  reform y religijnej. Savonarola należy przy 
tym  do takich zdecydowanych reform atorów , k tórzy głęboko „ 
niezadowoleni panującą sytuacją nie chcą poprzestać tylko na 
jej częściowej poprawie; należał z pewnością do takich refor- 
form atorów , k tórzy w biegu w ydarzeń zdecydowani są na kon­
frontację, jeżeli chodzi o napiętnowanie czy pokonanie tych, 
k tórzy przyczyniają się do upadku m oralnego (lub za takich 
uchodzą).

W końcu, reform atorom  chodziło zawsze o zło widoczne 
i jawne, k tó re  budziło ich niepokój. Tak było zawsze z histo­
rycznym i reprezentantam i ruchów reform atorskich, na przy­
kład za Grzegorza VII w  przypadku reform y kościelnej w 
XI stuleciu, nie inaczej było u Savonaroli czy później u K al­
wina. Na ile reform atorzy tego typu gorszyli się z powodu 
widocznych, publicznych insty tucji życia społecznego i starali 
się je ulepszać, na tyle pozytyw ny rezu lta t ich działań można 
było stw ierdzić później w  nowym  porządku stosunków  kościel-
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nych.
Oczywiście, teologiczna koncepcja reform atorów , różna co do 

swojej oryginalności i znaczenia, ulegała przetw orzeniu, lecz 
pozytyw ny rezu lta t p racy  reform atorskiej, oparty  na owych 
podstawowych założeniach pierwotnego celu ich działania, czę­
sto znajdował potwierdzenie w nowej konkretnej wspólnocie. 
Również w odniesieniu do Savonaroli postaw im y później py­
tanie dotyczące jego wspólnoty.

W ażny jest drugi aspekt tego zagadnienia. U takich refor­
m atorów, którzy, jak  Savonarola, w  poczuciu konieczności 
swojego działania okazywali ogromną i stałą energię i w osta­
teczności byli gotowi do otw artej konfrontacji z reprezentan­
tam i strony przeciwnej, funkcjonował niekiedy (oczywiście nie 
zawsze) określony obraz Boga. Był to obraz Boga panującego, 
wprawdzie miłosiernego, ale przede wszystkim  obraz mocy 
Bożej rządzącej i karzącej. Zjawisko to jest widoczne na p rzy­
kład w świadomości papieża Grzegorza VII, ważnego przedsta­
wiciela reform y Kościoła XI wieku. Sięga ono również poza 
granice europejskiej historii religii; można je odnaleźć na przy­
kład na Bliskim Wschodzie (reform atorzy islamscy).

Przeciwnie, środowisko religijności kontem platyw nej nie w y­
tworzyło osobowości reform atorów  w wyżej wspom nianym  sty ­
lu. Ta szczególna cecha była właściwa dla Dalekiego Wscho­
du, jak również dla środowiska duchowego zaangażowania się 
w pojednujące dzieło Syna w Europie późnego średniowiecza. 
Dlatego też wystąpienie Savonaroli z jego m om entem  sensa- 
cyjności było dla w ielu wykształconych pod względem teolo­
gicznym ludzi owej epoki czymś dziwnym  i niezrozum iałym .

W spomniałem, że tacy reform atorzy jak Savonarola, k tó­
rzy w swym  um otyw owanym  działaniu liczyli się również z 
możliwością otw artej konfrontacji z przedstaw icielam i dotych­
czasowego porządku, mieli osobiste wyobrażenie Boga jako 
rządzącej i karzącej Wszechmocy. Być może zjawisko to ma 
pew ną psychologiczną zależność; ale nie tu  miejsce na jego 
analizę. Uzupełniając tę refleksję o pojęciu Boga należy spoj­
rzeć również na rolę człowieka. W ybitni reform atorzy często 
staw iali pytanie, jak  zachowuje się człowiek wobec wszech­
mocnego Boga, k tó ry  k ieru je  losami poszczególnego człowie­
ka.

Nie w kraczam y tu ta j na teren  filozofii; podkreślam y jedy­
nie to, co w  szerokim kontekście działania reform atorów  reli­
gijnych mieści się w  katalogu ich egzystencjalnie przeżytych 
py tań  i zaproponowanych rozwiązań — na przykład jak  czło-
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wiek poddaje się woli Bożej lub czy i jak  może zdobyć świa­
domość w ybrania go przez tego wszechmocnego Boga,

W związku z tym  m yślim y również o późniejszym  w ystą­
pieniu L u tra  i zasadniczym pytaniu  dotyczącym jego stosunku 
do mocy Bożej, o jego pytaniu, jak  człowiek może znaleźć 
Boga łaskawego. Problem  ten  pojaw ia się u L u tra  już we­
w nętrznie przetw orzony i znajduje swoje rozwiązanie w  kon­
cepcji ak tu  w iary. Tak więc reform atorskie wyobrażenie Boga 
na Północy mogło w tym  rozwiązaniu poszerzającym  akt wia­
ry  ułatwiać praw dziw e zaufanie i w iarę w  siebie. Należy rów ­
nież podkreślić odważną inspirację wspólnoty, pewność słowa 
Ewangelii oraz przekonanie wszystkich członków wspólnoty, 
że praw a i obietnice Boże zostały wypełnione.

A jak  to było z reform atorem  Savonarolą? Jak  on starał 
się uspraw iedliw ić człowieka w obliczu potężnego i surowego 
Boga? W rzeczywistości braku je  u  niego poryw ającej koncep­
cji człowieka w jego roli wobec Boga; koncepcji, k tóra w  spo­
sób potw ierdzający człowieka określałaby go wobec owego 
obrazu wszechmocnego Boga. Ale najw yraźniej nie ma u nie­
go konsekwentnego w ew nętrznego rozwinięcia, k tó re  prow a­
dziłoby do takiego rozwiązania.

Girolamo Savonarola, k tó ry  poszedł do florentczyków  z od­
daniem  i zapałem, nie pozostawił po sobie żadnej wspólnoty, 
k tó ra  m ogłaby przetrw ać sama w sobie. W iny za to nie pono­
szą późniejsze zakazy kościelne: nie było żadnej wspólnoty, 
w  której, jak  później w północnym  ruchu reform atorskim , w y­
kształciłaby się idea ludzkiej tożsamości wobec Boga, i w k tó ­
rej następnie mógłby zapanować duch nowego zaufania do sa­
mego siebie. Podkreślm y jeszcze, że rola posłanego proroka 
i arcykapłana była jedną jedyną u trzym ującą się rolą, jaką 
Savonarola przeżył w  obliczu swego Boga. W tym  doświadcze­
niu swego posłannictwa nie pomyślał o tym , że groza jego 
obrazu Boga może mieć coś miażdżącego dla innych.

Savonarola na tle h istorii rełigii — zobaczmy również, 
jak  wyglądał jego świat obrazów i wyobrażeń, w  k tó re  czę­
sto ubierał swoje wizje przyszłości. Późne średniowiecze jako 
epoka kontem placji miało swoisty stosunek do obrazowych 
porów nań i do obrazów w ogóle. K ultyw ow anie fantazji obra­
zowej w  zakresie wyobraźni i uczuć dochodziło do szczytu w 
tej epoce. Obrazy i wizje Savonaroli w  ich magicznej powa­
dze nie mieszczą się w tych kategoriach, ale raczej należy je 
wiązać z tzw. pierw otną fantazją obrazową. Nic nie w skazuje 
na  to, żeby takie elem enty obrazu, jak kolor, krajobraz, ce-
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chy piękna, Savonarola rozum iał podobnie jak  m alarz w sen­
sie sublim acji wrażeń. Przeciwnie, w  swej aw ersji do ozdób, 
drogocennych szat (np. na obrazach M adonny) traktow ał te 
elem enty w sposób zbyt dosłowny; nie potrafił zrozumieć, że 
m alarz ozdabiając M aryję nie zamierzał zrobić z niej zamożnej 
kobiety, ale chciał przez to dać wysublim owany w yraz swoim 
własnym  uczuciom.

Zdaje się, że słuchacze Savonaroli oczekiwali coraz to no­
wych rew elacji, jakie ukazywał im w swych sensacyjnych i 
prorockich obrazach. To jest ten m om ent sensacyjności, o k tó­
rym  wspom inaliśm y wyżej i k tó ry  był mniej znany dawne­
m u spokojniejszemu stylowi epoki. Nie należy też dopatryw ać 
się osobistej ryw alizacji (co czynią n iektórzy historycy) w  tym, 
że inni kaznodzieje, m iędzy nimi i w ykształceni teolodzy, dy­
stansowali się od Savonaroli.

Jako przykład chciałbym  przytoczyć kazanie wygłoszone w 
1493 roku we Florencji przez franciszkanina B ernarda z Fel- 
tre. Mówiąc o pewnych grupach ludzi, k tó re  zajm ują się wróż­
biarstw em  pod opieką pewnego zakonnika, B ernard  przedsta­
wił swoje stanowisko w zakresie rozróżniania duchów. W za­
kończeniu powiedział, że duch dobry i pokorny stroni od ta ­
kich widowikk, i „wierzcie mi, każdy k to  zdobywa się na 
takie w ynurzenia, jest istotą bardzo wyniosłą i pyszną” .4

Osąd ten był surow y i początkowo na pewno zaszkodził Sa­
vonaroli. Można też zaznaczyć, że ten znakom ity franciszkanin 
nie zamierzał wcale pogarszać jego sytuacji. Jako reprezentan t 
epoki późnego średniowiecza, na pewno nie chciał wzniecać 
emocji, ale skłonić swych słuchaczy do samodzielnego i trzeź­
wego spojrzenia na te wydarzenia.

Jednak prorokow i z Florencji zdawało się, że iego powodze­
nie i publiczne sukcesy świadczą o autentyczności jego nad- 
zmysłowych doświadczeń.

j -g j  S A V O N A R O L A

4  L u c a s  W a d d i n g ,  A nnales M inorum ,  2 - A u f l a g ' e ,  V o l .  X V ,  R o m a  

1 7 3 9 ,  s .  4 3 :  „ Q u a e d a m . . .  s p i r i t u m  g e n e r a  b o n a  s u n t ,  p l a c i d a ,  h u m i l i a ,  

n i h i l  a  S a c r a  S c r i p t u r a ,  D i v i n i s q u e  p r a e c e p t i s  d i s c r e p a n t i a :  q u i  h o c  

s p i r i t u  a g e n t u r ,  s u n t  p a c i f i c i ,  m i t e s . . .  A l i a  s u n t  s p i r i t u u m  g e n e r a  m a ­

l a . . . ”  e t c .  P o d o b n e  A cta Sanctorum ,  S e p t e m b r i s ,  V o l .  V I I ,  P a r i s  u n d  

R o m  1 8 6 7  ( s e l .  B e r n h a r d i n  v o n  F e l t r e )  N r  4 1 4 ,  8 7 5 .  B e r n h a r d i n  w y s z e d ł  

z  a p o s t o l s k i e g o  o s t r z e ż e n i a :  „ B a d a j c i e  d u c h y ,  c z y  o d  B o g a  p o c h o d z ą ”  

( 1  J a n  4 ,  1 ;  p o r .  1  K o r  1 2 ,  1 0 ,  g d z i e  z d o l n o ś ć  r o z r ó ż n i a n i a  d u c h ó w  n a ­

z w a n a  j e s t  d a r e m  ł a s k i ) .  R o z p o w s z e c h n i o n y m  d z i e ł e m  n a  t e n  t e m a t  

b y ł  t r a k t a t  H e n r y k a  z  F r i e m a r  „ O  r o z r ó ż n i a n i u  d u c h ó w ”  ( t u  c y t o w a ­

n y  w g  w y d a n i a  R o b e r t a  G .  W a r n o c k a  i  A d o l a r a  Z u m k e l l e r a ,  W ü r z b u r g  

1 9 7 7 ) .
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W lecie 1494 roku w jego przepowiedniach pojaw ił się w ą­
tek  niejako literacki, teologiczno-alegoryczny. W tym  Czasie 
tem atem  jego kazań była arka Noego. W alegorycznych obra­
zach opisywał grupy tych ludzi, k tórzy weszli do ark i, aby 
ratow ać się przed potopem. Mieszkańcy ark i są ludźmi, którzy 
dzięki swem u m oralnem u i religijnelmu życiu zasługują na u ra ­
towanie. Tę sytuację biblijną przeniósł Savonarola następnie 
we współczesne m u czasy, a potop przedstaw ił alegorycznie ja ­
ko aktualne procesy i światowe wydarzenia.

Dla zrozumienia tej alegorycznej in te rp re tac ji Savonaroli 
ważne jest jeszcze to, że przedstaw ił on Noego wraz z arką 
jako prefigurację Chrystusa (względnie Apostoła P io tra  i jego 
następców) kierującego Kościołem.5 Tak więc zajm ował się on 
również centralnym  tem atem  zbawienia człowieka w obrębie 
Kościoła.

Tem at o arce Noego nazw ałem  tem atem  literackim , a to 
dlatego, że Savonarola z początku nie wygłaszał właściwych 
proroctw . W moim m niem aniu Savonarola posłużył się wzo­
rem  literackim , przynajm niej pew nym  jego schem atem . Mo­
żna tu  przypom nieć podobieństwa, jakim i w  tem acie potopu 
i  ark i posłużył się Joachim  de Fiore (f 1201).®

Jednak  kazanie to niezaprzeczalnie miało odniesienie do gro­
źnej współczesności. 21 września 1494 roku Savonarola wygło­
sił kazanie na tem at z Księgi Rodzaju 6, 17: „Ja zaś sprowadzę 
na ziemię potop...” Ryły to akura t tygodnie, w  k tórych  arm ia 
K arola V III nadciągała przez A lpy do Włoch z Francji. Miasto 
było pełne pogłosek i domysłów. Savonarola był gotów nadcią­
gające obce wojsko przedstaw ić jako wydarzenie równe poto­
powi,7 co więcej, by ł pewny, że oto spełnia się jego przépo-

5  D e k r e t a ł  Unam  Sanctam  ( B o n i f a c y  V I I I . . .  1 3 0 2 ) .  C o r p u s  i u r  c a n o n . ,  

E x t r a v a g .  c o m m u n . ,  l i b  I ,  t i t .  V I I I .  D e  m a i o r i t .  e t  o b e d i e n t ,  c .  1 .

6  S a v o n a r o l a  p r z e d s t a w i ł  —  w  s p o s ó b  p o r ó w n a w c z y  —  m i e s z k a ń c ó w  

a r k i  ( l u d z i ,  c z w o r o n o g i  i  p t a k i )  a l e g o r y c z n i e  j a k o  t y c h ,  k t ó r z y  m a j ą  

b y ć  u r a t o w a n i  p r z e d  n o w y m  n a d c h o d z ą c y m  p o t o p e m .  C y t u j e m y  z a :  

Serm ones R. P. F. H iero n ym i Savonarola in  adventu dom ini super 
archam  Noe, V e n e d i g  1 5 3 6  ( n p .  S e r m o  V I I I ,  3 9  v .  f f ) ;  J o a c h i m  d e  F i o r e ,  

L ib e r  concordiae novi ac veteris Testam enti,  V e n e d i g  1 5 1 9 ,  7 4  v .

7  J a k  w i a d o m o ,  n a j b a r d z i e j  z n a n a  i l u s t r a c j a  p o t o p u  p o c h o d z i  o d  M i ­

c h a ł a  A n i o ł a  i  u m i e s z c z o n a  j e s t  w ś r ó d  f r e s k ó w  k a p l i c y  S y k s t y ń s k i e j ,  

t r a k t u j ą c y c h  o  e p i z o d a c h  K s i ę g i  R o d z a j u .  M ł o d y  m a l a r z  z  p e w n o ś c i ą  

b y ł  p o d  w r a ż e n i e m  s ł o w n y c h  o b r a z ó w  S a v o n a r o l i .  W  1 4 9 4  r o k u  w  s t r a ­

c h u  p r z e d  n a d c h o d z ą c y m  u p a d k i e m  r o d z i n y  M e d i c i  ( z  k t ó r ą  b y ł  z a ­

p r z y j a ź n i o n y )  u c i e k a  d o  B o l o n i i ,  a  p o t e m  d o  W e n e c j i .  C i e k a w e  j e s t ,  

c z y  M i c h a ł  A n i o ł  n a m a l o w a ł  s w e  f r e s k i  o  a r c e  N o e g o  i  p o t o p i e  t y l k o  

n a  p o d s t a w i e  t e k s t u  b i b l i j n e g o ,  c z y  t e ż  r ó w n i e ż  p o d  w p ł y w e m  z a s ł y ­



S A V O N A R O L A

Wiednia. Zagrożeni bezpośrednim niebezpieczeństwem, staram y  
się bronić i budzim y w sobie siły wew nętrzne. Czym innym  
jednak jest duchowe obciążenie niebezpieczeństwem, jako 
czymś zagrażającym  w przyszłości, a naw et jako nieuchronnie 
nadchodzącą kairą Bożą. Paraliżujący strach  i ogólna panika 
ogarnęła ludzi, k tórzy słuchali tego niezwykłego, ale z ogrom­
ną pewnością siebie wygłaszanego proroctw a i· zwykle w  peł­
nym  zaufaniu otw ierali swoje serca kaznodziejom przepow ia­
dającym  w kościołach.
s z a n y c h  o d  S a v o n a r o l i  a l e g o r y c z n y c h  o d n i e s i e ń  d o  w s p ó ł c z e s n y c h  m u  

c z a s ó w ,  c z y l i  j a k o  w y d a r z e n i e ,  k t ó r e  r e a l i z u j e  s i ę  a k t u a l n i e  ( c z y  j u ż  s i ę  

z r e a l i z o w a ł o )  w  p o s t a c i  w k r o c z e n i a  o b c y c h  w o j s k  p o d  w o d z ą  K a r o l a  

V I I I  ( p o t o p )  j a k o  n a s t ę p s t w o  k a r y  z a  d a w n e  ( i  j e d n o c z e ś n i e  o b e c n e )  

u c h y b i e n i a .

W ł a ś c i w i e  n a l e ż a ł o b y  t u  r o z w a ż y ć  k i l k a  p u n k t ó w .  C o  n a j m n i e j  n i e ­

z w y k ł y ,  j e s t  f a k t ,  ż e ,  p o  p i e r w s z e ,  w  k o l e j n o ś c i  f r e s k ó w  n a  t e m a t , G e -  

n e z i s  o f i a r a  N o e g o  z a j m u j e  m i e j s c e  w b r e w  h i s t o r y c z n e j  c h r o n o l o g i i  

p r z e d  o b r a z e m  p o t o p u  ( f o r m a l i s t y c z n y m  p r z e c e n i a n i e m  r o l i  a r t y ­

s t y c z n e j  t e c h n i k i  i n t e r p r e t a c y j n e j  i  l e k c e w a ż e n i e m  i n f o r m a c y j n e j  w a r ­

s t w y  z a m y s ł u  M i c h a ł a  A n i o ł a  b y ł a b y  t u  p o c h o p n a  u w a g a ,  ż e  d e c y d u ­

j ą c y m  k r y t e r i u m  d l a  a r t y s t y  b y ł a  w  t y m  w y p a d k u  w i e l k o ś ć  p o w i e r z c h ­

n i ,  n a  k t ó r e j  m a l o w a ł  s w ó j  f r e s k ) .

P o  d r u g i e  u d e r z a j ą c e  w  s c e n i e  s k ł a d a n i a  o f i a r y  p r z e z  N o e g o  j e s t  

t o ,  ż e  j e g o  ż o n a  s t o i  n i e p r z y z w o i c i e  b l i s k o  n i e g o  z  w y r a ź n y m  z a m i a ­

r e m  p r z e s z k a d z a n i a  m u  w  j e g o  c z y n n o ś c i a c h .  W  t y m  s a m y m  o b r a z i e  

n i e z w y k ł e  j e s t  r ó w n i e ż  t o ,  ż e  j e d e n  z  s y n ó w  N o e g o  r z u c a  j a k i m ś  

p r z e d m i o t e m  t r z y m a n y m  w  l e w e j  r ę c e  w  o g i e ń  o f i a r n y ,  p o d c z a s  g d y  

j e g o  p r a w a  r ę k a  w y k o n u j e  p o g a r d l i w y  g e s t  w  s t r o n ę  o ł t a r z a .

P o n i e w a ż  w  t y p o l o g i c z n e j  s y m b o l i c e  o b r a z u  N o e  m u s i  r e p r e z e n t o ­

w a ć  o k r e ś l o n e g o  ( a l b o  j a k i e g o ś )  p a p i e ż a  ( p r z y p .  5 ) ,  m o g ł o b y  w  t y m  

p r z y p a d k u  c h o d z i ć  o  b l i s k i e  j e s z c z e  —  i  d e p r e c j o n u j ą c e  g o d n o ś ć  u r z ę ­

d u  p a p i e s k i e g o  —  c z a s y  r z ą d ó w  p a p i e ż a  z  r o d z i n y  B o r g i ó w ,  A l e k s a n ­

d r a  V I  ( 1 4 9 2 — 1 5 0 3 ) ,  i  f a t a l n ą  r o l ę  s y n a  C e z a r a  B o r g i a  ( t  1 5 0 7 ) .  J a k  

w i a d o m o  s t o s u n k i  m i ę d z y  z l e c e n i o d a w c ą  M i c h a ł a  A n i o ł a ,  p a p i e ż e m  J u ­

l i u s z e m  I I ,  a  j e g o  p o p r z e d n i k i e m  n i e  b y ł y  n a j l e p s z e .

O b r a z  p o t o p u  m ó g ł b y ,  o c z y w i ś c i e ,  o z n a c z a ć  j e d n o c z e ś n i e  w  a l e g o r y c z ­

n y m  c z y  t y p o l o g i c z n y m  s e n s i e  p ó ź n i e j s z e  w k r o c z e n i e  w o j s k  K a r o l a  V I I I ,  

z g o d n i e  z  r o z p o w s z e c h n i o n ą  p r z e z  S a v o n a r o l e  w y k ł a d n i ą  t e g o  w y d a r z e ­

n i a  w e  F l o r e n c j i .  Z  o s t a t n i e g o  o b r a z u ,  p r z e d s t a w i a j ą c e g o  w y s z y d z e n i e  

N o e g o ,  m o ż n a  b y  r ó w n i e ż  w  a l e g o r y c z n y m  s e n s i e  o d c z y t a ć  s u g e s t i ę  
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p r z y  t y m  s w ą  n a g o ś ć .  W y d a j e  s i ę ,  ż e  o b r a z  w y m i e r z o n y  j e s t  j e d n o c z e ­

ś n i e  p r z e c i w k o  p e w n e m u  t y p o w i  m ł o d z i e ń c a  ( C h a m  j e s t  p r z e d s t a w i o n y  

j a k o  p o s t a ć  z n i e w i e ś c i a ł a . ) ,  k t ó r y  p r z e z  s w o j ą  w o l ę  o b n a ż e n i a  o j c a  c h c e  
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p r e t o w a ć  w  s e n s i e  i  r o z u m i e n i u  w s p ó ł c z e s n y c h  J u l i u s z o w i  I I  i  M i c h a ­

ł o w i  A n i o ł o w i .



Już w  XIX wieku włoski historyk tak  ocenił wystąpienie 
florenckiego proroka: Savonarola sam  przew idział przyszłość 
i przepow iadał nadchodzące nieszczęście i jego źródła; on sam 
też m usiał teraz znać środki wyjścia z tego krytycznego poło­
żenia.8

I I I .  S O C J O L O G I A :  A S P E K T Y  R E W O L U C J I

W ystąpienie Savonaroli we Florencji oraz jego duży w pływ  
rów nież na spraw y polityczne m iasta określają swoistą zmia­
nę w dotychczasowym  panow aniu rodu Medyceuszów.

Ta zmiana w ładzy w 1494 roku, do której doprowadziła 
nagła zmiana nastrojów  społecznych p r z e c i w  niezręcznem u 
i trochę aroganckiem u Pierro  de Medici, synowi zmarłego Wa­
wrzyńca, a na k o r z y ś ć  Savonaroli — oraz późniejszy domi­
nu jący  w pływ dom inikanów na republikę miejską, w ykazują 
pew ne znamiona rewolucji. Dziś m am y własne doświadczenia 
i poznanie dotyczące rew olucji i wiemy, że chodzi tu  o w yda­
rzenia i zjawiska złożone. Nie można też pominąć rozważenia 
tego zjawiska z punk tu  widzenia psychologii. W związku z tym  
patrzym y dziś na przykład na Napoleona nie tylko jako na 
postać historyczną, ale w  aspekcie socjologicznym jako na 
charyzm atyka, k tó ry  wyłonił się ze środowiska rew olucyj­
nego.

W związku z rew olucją we Florencji należy zwrócić uwagę 
na jej następujące cechy.

1. Gwałtowne okoliczności towarzyszące upadkowi rodu Me­
dyceuszów. Dokonało się to w  w arunkach dużego rozbudzenia 
emocjonalnego.

2. Strach i panika towarzyszą wszystkim wydarzeniom.
3. Role rew olucyjne; Savonarola przejm uje rolę rew olucyj­

nego nauczyciela, k tó ry  po części jest charyzm atykiem ; do tej 
roli kreow ały go nowe okoliczności.

4. Nieciągłość nowej idei wobec dotychczasowej (wobec „du­
cha M edyceuszów”). Savonarola próbuje swoją reform atorską 
ideę ukształtować i przeprowadzić nośną wolę ogółu; próbuje 
stw orzyć społeczną harm onię za pomocą idei reform atorskiej.

5. Tendencje do wyjścia w trakcie działalności poza sy tua­
cję w ew nętrzną. Taktyka stosowana przy tym  pozostaje w 
gruncie rzeczy ta  sama. W konkretnym  w ypadku oznacza to,
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że Savonarola najpierw  zaatakował zepsucie w ew nątrz m ia­
sta, by potem  wyszukać sobie cele dalsze i większe.

6. Koniec w pływ u na władzę z chwilą u tra ty  charyzm atu.
Należy jeszcze powiedzieć rzecz następującą: przy wypędze­

niu Medyceuszów i ich zwolenników znane były rozczarowa­
nie i niechęć do P io tra  Medyceusza; z drugiej strony  zrodziło 
się oczekiwanie zwrócone ku zwiastunowi zagadkowych pro­
rockich wydarzeń, k tó ry  w  spraw ach wagi państw owej był w 
Pizie u 'króla francuskiego. Spontaniczne przepędzenie P iotra 
rodzi więc zrozumiałe wrażenie ak tu  rewolucyjnego.

W zrastająca trw oga lub panika należą do takich uczuć, k tó­
re wzm agają dyspozycję człowieka do specyficznie rew olucyj­
nej działalności9. Sam  Savonarola podsycał takie nastro je we 
Florencji, choć może świadomie tego nie pragnął. N astroje neu­
rotycznego strachu były w zasadzie obce oświeconemu m iastu 
późnego średniowiecza.

Trwoga, może naw et strach  o życie rodzą oczekiwanie i za­
potrzebowanie, i to nie tylko świadome, ale również instynk­
towne, na jakiegoś charyzm atycznego wybawiciela. Oczywiście 
tego kontekstu w ydarzeń nie można rozciągać bez reszty na 
całą społeczność Florencji; ale funkcjonow ał on z pewnością 
w  momencie zm iany władzy i prawdopodobnie miał przewagę 
nad innym i i bardziej racjonalnym i względami.

Zastanówm y się teraz nad rolam i w rewolucji. Rozróżniamy 
takich przedstaw icieli ról rew olucyjnych, jak in telek tualny  
prekursor, rew olucjonista, nauczyciel i charyzm atyk.10 W tych 
ram ach Savonarola odegrał pewną rolę przygotowującą, kiedy 
jeszcze za życia W awrzyńca Medici ganił go i przedstaw iał ja ­
ko kogoś, kom u Bóg nie sprzyja. Następnie, po w ygnaniu Me­
dyceuszów, Savonarola przejął w pewnej mierze rolę rew olu­
cyjnego nauczyciela. W tej roli najp ierw  był doradcą w  za­
kresie kształtow ania w ew nętrznej polityki m iasta i zew nętrz­
nej polityki sojuszniczej. Dalej należy wspomnieć jego za­
m iar zreform owania Florencji przez zwalczanie złych obycza­
jów i przesadnego luksusu oraz zam iar odnowy religijnej. Ten 
ostatni zamysł połączył na samym  początku ze swą funkcją 
profetyczną, co pozwoliło m u zyskać oficjalną ąprobatę i legi­
tym ację do tego stopnia, że szukano jego rady  również w spra­
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wach politycznych. Miejscem działania Savonaroli jako nau­
czyciela rewolucyjnego była głównie ambona. To, czego z niej 
nauczał, co usiłował uczynić godnym w iary i urzeczywistnić 
w praktyce, było oceniane pod tym  kątem  widzenia, w aspek­
cie idei rew olucyjnej woli ogółu, społeczeństwa początkowo 
opanowanego przez rew olucyjne nastroje. Większa część spo­
łeczeństwa była na początku gotowa włączyć się do w szyst­
kich działań.

Częstą tendencją w rew olucji jest chęć inspirowania ludno­
ści do wspólnego działania w sposób zorganizowany. Było to 
widoczne również we Florencji, gdzie wola reform ow ania prze­
kształcała w mieście modę, ubiór, zwyczaje i zachowania.

Do tych działań włączono również młodzież. Jest to ta ka­
tegoria, k tó ra  łatwo się angażuje: ufna, wierząca, pełna en tu ­
zjazm u i łatw a w kierow aniu do każdego dalszego celu; gdy 
trzeba trochę wojownicza i gotowa pouczyć opornych lub nie­
świadomych dorosłych; krótko, elem ent łatw y do zorganizowa­
nia w imię twórczej, nowej idei.

Powiedziano, że Savonarola przez swój religijny i politycz­
ny  wpływ stw orzył we Florencji teokrację. Rzeczywiście był 
to rodzaj teokracjd pod przew odnictw em  jawnego proroka lub 
wielkiego kapłana. Savonarola prawdopodobnie poczuł, że był 
tym , czym w najgłębszych pragnieniach chciał być; może 
uświadomił to sobie wówczas, gdy widział rzesze w iernych słu­
chaczy i zastępy biało ubranej młodzieży, k tóra kroczyła w 
uroczystych procesjach, i gdy słyszał skandowane hasło: „Je­
zus Chrystus K rólem ”. Lecz równocześnie był on czymś wię­
cej. Był charyzm atycznym  przywódcą i wybawcą swojej 
wspólnoty, z k tórej wielu, jak  się później okazało, było goto­
wych pójść dosłownie w  ogień dla potwierdzenia prawdziwości 
jego nauki. Źródła tego charyzm atu wówczas należało się do­
patryw ać w dużej m ierze w  poczuciu lęku, jaki Savonarola 
bezwiednie zaszczepiał w sercach swych słuchaczy przez pa­
raliżujące wszystkich zapowiedzi. Charyzm at Savonaroli był 
więc ugruntow any nie tylko na płaszczyźnie religijnej, ale 
miał również swoje korzenie psychologiczne, co widać u p rzy­
wódców rew olucji późniejszych.

Savonarola jako charyzm atyk miał bardzo ważną cechę: 
zdolność wrośnięcia w swą rolę, k tórą przyznaw ał m u otacza­
jący go świat. Stając się coraz bardziej świadomy swego po­
słannictw a Savonarola łatwo przeszedł w ew nętrzną przem ianę 
z nieznanego brata  zakonnego w utalentow anego przywódcę 
ludzkiej populacji.
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W spomniany charyzm at Savonaroli był główną podporą je­
go publicznej pozycji — inne elem enty oddziaływały nieko­
rzystnie na jego władzę. Zwalczanie bogatych oraz sym patia 
do w arstw  prostych i biednych nie mogły nie mieć wymowy 
politycznej; był on jednak daleki od organizowania rewolucji 
czysto politycznej na podłożu napięć społecznych.

Z drugiej strony rozwój rew olucji na polu religijnym  cier­
piał na b rak  impulsów intelektualnych i emocjonalnych, k tó ­
rych  zabrakło zwolennikom Savonaroli, aby mogli uformować 
ruch  o cechach trw ałych. G rupa ta była ciągle zależna od nie­
go samego, jako jedynie znającego tajem nicze plany Boże oraz 
zbytnio poddana fascynacji jego kazań. Dochodzi do tego fakt, 
że Savonarola mimo swej dobrej woli nie mógł stworzyć lud­
ności Florencji, naw et w fazach powodzenia, atm osfery spo­
koju  i w ytchnienia, ale nieustannie rozw ijał swą działalność 
napom inającą i nauczającą. Zmiana sytuacji nastąpiła w mo­
mencie, gdy popadł on w niełaskę papieską i zaatakował K u­
rię Rzymską. Nie wskazał na konkretne alternatyw y wobec 
tradycyjnego au to ry tetu  ale naw et publicznie o niego walczył.

W końcu należy jeszcze poruszyć problem y o charakterze 
bardziej dogmatycznym. Część ludności została zrażona, gdy 
młodzi zwolennicy Savonaroli zaczęli chodzić po domach w 
poszukiwaniu modnej garderoby, gier i biżuterii; już od dwóch 
stuleci w  tym  oświeconym mieście panowała, konstytucyjnie 
zagwarantowana, swoboda wyboru, a ludność była przyzw y­
czajona respektować pryw atną wolę poszczególnych obywateli. 
Podobnie było z używanym  w kazaniach emocjonalnym  tonem  
wobec innych poglądów; Savonarola też niewiele .robił sobie 
z tych, k tórzy uważali, że myli się w  swych przepow ied­
niach.

Tak jak w ielu politycznych dogmatyków, Savonarola żył 
własną rzeczywistością. Było to niekorzystne dla polityki ze­
w nętrznej. Powiedzieliśmy już o przekonaniu Savonaroli, że 
król K arol VIII m iał być wykonawcą Bożych wyroków na zie­
mi. W ten sposób lojalność wobec niego została rozszerzona 
w niepojęty dla stosunków włoskich sposób. Jak  zarzucano Sa­
vonaroli powstały z tego powodu dla m iasta duże szkody.

Odczuwalnie ham ujące były zarządzenia z Rzymu. W 1497 
roku na Świętego Jana Chrzciciela, patrona m iasta, ogłoszono 
ekskomunikę na Savonarolę. Dominikanom z klasztoru Św. 
M arka zakazano opuszczania w tym  dniu klasztoru, a zamiast 
wielkiej procesji, jakie organizował Savonarola, urządzono



znów wyścigi konne, k tóre zostały zniesione w zapale refor­
my.

Savonarola jednak nadal kierow ał swoim charyzm atem . Cha­
ryzm at ten  miał liczne składniki, żeby się tak  wyrazić. Ów 
składnik, dzięki k tórem u w 1494 roku Savonarola był dla 
w ydarzeń politycznych, jak  i dla życia ludności Florencji, uzna­
nym  wybawcą — dawno zaniknął. Popadnięcie w niełaskę 
papieża, przez co miasto znalazło się w niebezpieczeństwie in- 
terdyktu , a w konsekwencji w  niebezpieczeństwie ekonomicz­
nych trudności, przyćmiło nadziemski blask jego imienia; być 
może już w tym  momencie znaczna część ludności odmówiła 
m u jego charyzm atycznego daru.

Upadek przyszedł nagle. Z punktu  widzenia społecznego in­
teresu jący  jest fakt, że jedno wydarzenie wystarczyło, by po­
łożyć kres charyzm atowi Savonaroli. A w ydarzeniem  tym  była 
zapowiedziana na 7 kw ietnia 1498 roku, ale nieudana, próba 
ognia. Dla zebranego tłum u, k tó ry  cały dzień bez jedzenia 
oczekiwał zapowiedzianej próby, miało to takie znaczenie, ja­
kie dla współczesnej publiczności m iałyby odwołane ważne za­
wody sportowe. Poczuli się oszukani; w złości i rozczarowaniu 
pojaw ił się sceptycyzm  wobec tego, k tó ry  prawdopodobnie 
chciał zadem onstrować cud na swoją chwałę i obronę. Rozpo­
częły się przeciwko niem u zajścia, a w kilka godzin później 
tłum  zaatakował klasztor, w  k tórym  przebywał.

I V .  D U S Z A  R E F O R M A T O R A

Gdy rozpoczynałem ten refera t — prowadząc już wcześniej 
badania nad postacią Savonaroli — m iałem  najp ierw  zam iar 
bliżej zająć się porównaniem  z m yślą i m entalnością w yłania­
jących się czasów nowożytnych. Ale ponowne przem yślenie 
pracy nasunęło mi myśl, że przedstaw ienie kolejnych etapów 
rozw oju dziesięcioleci, k tórych  Savonarola nie mógł jeszcze 
przejść, jest chyba czymś nieadekw atnym , i że archaiczne rosz­
czenie, że można kierować narodem  za pomocą wizji i p ro­
roctw, tylko w przybliżeniu jest cechą charakterystyczną ja­
kiegoś w ym iaru czasowego. Związek między powszechnym lę­
kiem  o przyszłość, politycznym  przew rotem  i zdaniem  się na 
charyzm atycznego zbawcę lub przywódcę — jako w pew nym  
sensie model socjologiczny — odnosi rolę dominikańskiego re­
form atora nie tylko do przeszłości; również dzisiaj budzi on 
w nas wspomnienie przyszłości, k tó ra  wówczas była jeszcze 
odległa. Sami znamy z najnowszej historii liczne przykłady
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pojaw ienia się charyzm atyków, k tórych model z jego związ­
kiem  przyczynowym  zezwala na pewne porównania — nowe 
przykłady na afirm ację charyzm atycznej postaci, k tóra w szyst­
ko widzi i sprawia. Te nowsze przykłady uświadam iają nam 
również, że historyczne przedstaw ienia talk zwanego norm alne­
go ewolucyjnego biegu historii, nie jest również na ich miarę.

Duże praktyczne znaczenie tych zjawisk również w odnie­
sieniu do współczesności pozwała nam  wyjaśnić pewne związ­
k i przyczynowe; z tego punktu  widzenia można lepiej zrozu­
mieć postać Savonaroli jako znanej postaci, k tórą w pewnej 
mierze możemy już zaliczyć do współczesności.

Rozważaliśmy rolę Savonaroli z różnych punktów  widze­
nia. Pozostały jeszcze dalsze: skoro poruszyliśm y historyczną 
sytuację we Florencji — szczególnie po wrażeniu, k tóre zostało 
wywołane gwałtow ną i niesprawiedliw ą śmiercią Savonaroli — 
trzeba spojrzeć szerzej na chrześcijaństwo Zachodu. Napom­
nienia Savonaroli i ofiara jego śm ierci dla spraw y reform y 
obudziły ogólną uwagę i poruszyły sumienia, jeżeli chodzi o 
sytuację Kościoła. Jego kry tyka panujących obyczajów, jego 
nastaw ienie reform atorskie m iały obiektyw ny związek, jeśli 
nie z sytuacją we Florencji, to na pewno ze stosunkam i rzym ­
skim i za pontyfikatu  papieża z rodziny Borgiów.

Było to uderzenie w sumienie chrześcijańskiej ludności Eu­
ropy, atak  na drogę, k tórą kroczył Kościół rzym ski w minio­
nych stuleciach aż do współczesnego m u A leksandra VI. Po­
zostaje jeszcze jedno pytanie do wyjaśnienia: czy ktoś, kto w 
ten  sposób um iał zwrócić ogólną uwagę na tragiczną sytuację 
Kościoła, nie powinien był sam przejaw iać spostrzegawczości 
sumienia. Znaczy to, że w  jego duchowej aktyw ności powin­
no było istnieć żywe przeczucie sytuacji i historycznej drogi 
Kościoła, i że on sam  chciał wyrazić to swoje wrażenie. Była 
to zresztą droga zapoczątkowana reform ą Kościoła w XI w. 
przez Grzegorza VII; w tedy jak wiadomo, wraz z odsunięciem 
w pływ u świeckiego na stosunki kościelne i w raz z roszczeniem 
do przejęcia również władzy świeckiej została obudzona i w pro­
wadzona idea panowania Kościoła nad światem  i jego w e­
w nętrznego zeświecczenia 11.

Ale wróćm y do istoty rzeczy, do osoby Girolamo Savona­
roli. Zastanów m y się nad aspektam i psychiki Savonaroli oraz 
spróbujm y wyjaśnić jego dar prorocki.

U . . ? U r  D ynam ik relig iöser Reform bew egungen in  der Geschichte eu­
ropäischer Länder,  „ Z e i t s c h r i f t  f ü r  R e l i g i o n s -  u n d  G e i s t e s g e s c h i c h t e ” , 
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Girolamo w zrastał jako młodzieniec w  Ferrarze bez ze­
w nętrznych oznak szczególnych dziwaczności. Był roztropnym  
i am bitnym  studentem . Na w stępie wspomniano o tym , że sta­
ra ł się o rękę córki m agnata florenckiego. Był to może pier­
wszy kontakt z tą sferą ludzi, a nade wszystko pozostało nie­
korzystne wrażenie, jakie odniósł z ich wyniosłości. Dziew­
czyna bowiem, k tó ra  sama była nielegalną córką Strozzich, w 
sposób zarozum iały w ytknęła m łodemu mężczyźnie z porząd­
nej rodziny jego niskie pochodzenie. Girolamo odważnie, ale 
w  sposób obraźliwy, odpowiedział dziewczynie, k tó rą  do, tej 
chwili darzył sympatią, że jest bękartem  („bastarda”), czym, 
jak  to się mówi, w praw ił ją w zakłopotanie.12 Jesteśm y skłon­
ni dać w iarę tej wczesnej relacji, przecież jest to ta  sama 
śmiałość, z jaką Girolamo na krótko przed śmiercią, półżywy 
z powodu to rtu r, popraw ił biskupa, k tó ry  w  drodze na szubie­
nicę wypowiedział niepoprawnie form ułę degradującą go. W 
duszy Savonaroli można zauważyć tęsknotę za realizacją te­
go, co idealne, dużą wrażliwość i zadziwiającą stałość w  mo­
tyw acji skierowanej na dobro; trudniej natom iast jest poznać 
to, co nazywam y dojrzałością w psychicznej struk tu rze  jego 
osobowości.

W róćmy jeszcze raz do wczesnych pism Savonaroli, w  któ­
rych pisał o nadchodzącym  upadku świata i Kościoła. Takie 
sądy dwudziestoletniego człowieka można chyba uważać za 
odzwierciedlenie pesym istycznych nastrojów  młodej psychiki. 
Z pewnością tak jest. I naw et jeżeli pewne rzeczy, k tóre Gi­
rolamo potępiał w swych sm utnych obrazach, m iały swą obiek­
tyw ną podstaw ę w okolicznościach czasu, możemy sobie w y­
obrazić, że gdyby żył w  innej epoce, praw dopodobnie w po­
dobny sposób w yraziłby swe usposobienie.

Można naw et wnosić, że w tych młodzieńczych nastrojach 
Savonaroli można rozpoznać już tę specyficzną wrażliwość sa­
m otnika i skłonność do niezadowolenia i karcenia swego śro­
dowiska. Nie zapom inajm y jednak o konsekwencjach, jakie 
ta  postawa zrodziła później. N ajpierw  w yraźną m otywację, aby 
powszechnemu upadkowi, jaki widział wokół siebie, przeciw­
stawić w  swojej własnej osobie nieprzejednaną, ascetycznie 
czystą postawę życiową. Następnie, zrodziła ona zam iar zbudo­
wania wszystkiego od nowa, co częściowo znalazło swój wyraz
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w zapoczątkowanej rew olucji we Florencji. Jego zamysłem 
było zbudowanie lepszej, idealnej społeczności, k tórej w jakiejś 
mierze przewodził później jako nauczyciel i kapłan.

Tak należy widzieć współzależność tych wczesnych przy­
krych wrażeń, jakich dostarczał świat, tej nostalgii za ideal­
nym  społeczeństwem oraz nowej wizji napraw y, k tó rą  Savo­
narola zam ierzał urzeczywistnić drogą rew olucji we Florencji.

Trudno jest odkryć przyczyny tej wczesnej melancholii Gi- 
rolam a oraz tej tęsknoty za odnową świata. Próbowano już 
uczynić to na przykładzie Robespierra.13 Ale Savonarola to nie 
Robespierre albo, dokładniej mówiąc, przebieg w ydarzeń w 
Ferrarze i Florencji nie może być porów nyw any z przebie­
giem rew olucji francuskiej. Być może Girolamo m iał jakieś 
kom plikacje w życiu rodzinnym  i w czasie swej młodości, k tó­
re pozbawiły go spokoju i pogody ducha i u trudn iły  osiągnię­
cie zadowolenia i spełnienia. Może spraw a rozłąki z rodzicami 
{jak to podkreśla współczesna psychologia) odegrała tu  pewną 
rolę. Można tu  snuć jedynie domysły — szczególny sposób, 
w jaki Girolamo wytyczał swoje idealne cele, były przez całe 
życie nacechowane jego młodzieńczym żywotnym  entuzjaz­
mem. Ta nieodparta chęć i wola znalezienia się na wyższym 
poziomie bytow ania sprawiła, że osiągnął to, czego pragnął, 
a co znalazło swój wyraz w  jego profetycznej roli.

Nasze refleksje o latach młodzieńczych Savonaroli powin­
ny  zawierać pytanie: w jakim  stopniu obraz Boga srogiego i 
karzącego pochodzi z lat młodości. A  jego przeżycia młodości 
są nam  bliżej nieznane. M usimy tu  przyznać, że w pływ y na 
w arunki psychiczne, na indyw idualne osobiste życie i jego 
m otyw acje k ieru ją  się w łasnym i praw am i rozwoju.

Jego spotkanie z wym arzoną idealną społecznością dokona­
ło się w  chwili jego w stąpienia do klasztoru dominikanów. We­
dług wszelkich danych, należy z naciskiem  podkreślić jego 
dobrą wolę, jaką okazywał we wszystkich latach życia za­
konnego, jego skromność i pobożność oraz jego spokojną a że­
lazną, ascetyczną energię. Jego niezwykła skrupulatność w 
zachowywaniu ślubów zakonnych jest widoczna w trakcie je­
go całego życia, szczególnie w zakresie postu, ograniczenia snu 
oraz udziału w modlitwie liturgicznej. Ta pełna poświęcenia 
asceza jest istotną cechą jego postaw y życiowej i ona jest 
praw dopodobnie środkiem, dzięki którem u wznosił się on po­
nad m arności i b raki otaczającego świata. Zwłaszcza późniejsze
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spotkanie ze św iatem  we Florencji wywołało w nim, podob­
nie jak w  czasach młodości, znowu wrażenie o nieuchronnym  
upadku świata; sąd ten jednak znalazł obecnie potwierdzenie 
w  konkretnych doświadczeniach.

Zastanówm y się nad wizjami i przepowiedniam i Savonaroli. 
Ich psychiczne podłoże jest bardzo złożone.

Girolamo był już jako młodzieniec prawdopodobnie bardziej 
niepokojony i poruszany treściam i swoich melanoholicznych 
w rażeń niż inni jego rówieśnicy. Możemy założyć, że już wów­
czas m iał bogatą i poważną wyobraźnię. Jak  podkreślają inni 
historycy, wpływ na jego późniejsze wizje miała asceza, k tórą 
praktykow ał. Surow a asceza przy jego psychicznych predyspo­
zycjach mogła niew ątpliw ie pobudzić jego wrażliwość: ciągłe 
ograniczenie snu, brak  odprężenia — w tych w arunkach nie 
trudno o wyraziste wrażenia senne i wizje. Pojaw iły się obra­
zy o symbolicznej wymowie. M ają one swe powiązanie z te­
m atyką, jaka ożywiała go w ciągu intensywnego dnia pracy. 
I tak  niejako powróciły owe tem aty  jako przytłaczające obra­
zy; przypom nijm y na przykład wizję krzyża, od którego w y­
chodzą strugi krw i z obrazam i m iast Rzymu i Jerozolim y.14

Przypom nijm y, że jednym  z tem atów  jest niew yczerpany 
m otyw nieszczęścia i zagrożenia. Ale czy nie jest to jeden z 
aspektów duszy Savonaroli? Girolamo, k tó ry  tak  dotkliwie po­
czuł się zaatakow any arogancką uwagą swej w ybranki, że od­
powiedział zniewagą i odciął się od niej na zawsze —· również 
i dziś byłby oceniony jako m łody człowiek, którego siła nie 
polega na w ew nętrznej równowadze i spokoju. Tak zachowu­
je się młody człowiek, k tó ry  czuje się zaatakow any i odpowia­
da w sposób nerw ow y i przesadny na zaczepki agresywnego 
otoczenia. W iemy też, że tak  zraniony m łody człowiek niełatw o 
przebacza niesprawiedliw e krzyw dy oraz że u trw ala  w sobie 
takie przykre doznania nieraz na całe życie.

Ten przeżyty  m otyw nieszczęścia i zagniewania, k tó ry  Giro­
lamo wyniósł, być może, ze swej młodości — czy nie stanowi 
u tego florenckiego proroka i wielkiego kapłana pewnej we­
w nętrznej jedności, k tóra zaw ierałaby również pewne przesad­
ne projekcje moralnego upadku społeczeństwa i k u ltu ry  flo­
renckiej?

W ram ach złożonego zjawiska przepowiedni Savonaroli na­
leży zwrócić uwagę na pewną wrażliwość jego przew idyw ań i
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zdolność do przeczuć. Na przykład w 1494 roku Savonarola 
miał dość silne przekonanie o nadchodzącym  zwycięstwie wy­
praw y K arola VIII. Niewątpliwie jisgo prorockie spekulacje o 
tym , że król francuski będzie miał coś wspólnego z reform ą 
Kościoła rzymskiego, lub zgoła będzie wykonawcą zrządzeń 
Boskich, były całkowicie mylne.

Już zanim  Girolamo w klasztorze św. Marika we Florencji 
doznał pierwszych wizji, spotkał się wcześniej ze zjawiskiem  
nocnych „ponadzm ysłowych” widzeń; stało się to za spraw ą 
brata  Sylw estra M aruffi. Ten nieuczony i widocznie chwiejny 
człowiek stał się szybko zaufanym  Savonaroli. Jego somnam­
buliczny, widocznie trochę patologiczny dar nie przeszkadzał 
m u później pośredniczyć w rozmowach Savonaroli z obywate­
lam i Florencji, k tórzy przychodzili do niego z różnym i prośba­
mi, petycjam i, a których om sam, będąc bardzo zajęty, nie 
mógł załatwić.

D yskutując o psychologicznej stronie zdolności Savonaroli 
do spostrzeżeń ponadzmysłowych, jestem  zdania, że zjawisko 
to nie występowało u niego w czasach jego młodości, jak  to 
było na przykład u H ildegardy z Bingen. Przeżycia Girolama 
nie m ają też charak teru  nie zamierzonych doświadczeń, jak  
na przykład w okresie późnego średniowiecza często wspomi­
nane wizje o losie zm arłych w krainie dusz. Przeżycia Savo­
naroli są jakby przyporządkowane wcześnie zaznaczonemu mo­
tywowi jego życia, owemu motywowi, k tó ry  dotyczy ludzkich 
uchybień, k a ry  i kierow ania przez wszechmocnego Boga. Do­
piero w  tym  wielkim  program ow ym  m otywie przewodnim  
znajduje również swoje miejsce tem at jego przepowiedni. Do­
kładnie mówiąc, Savonarola zdobywa sam na tej płaszczyźnie 
swą własną tożsamość jako prorok, kapłan i przywódca.

To właśnie w  tym  okresie, kiedy zaczęto zwracać na niego 
coraz większą uwagę jako na kaznodzieję — i nie wcześniej ·—· 
Girolamo zaczął podkreślać swój m otyw  przew odni poprzez 
elem enty tego daru, k tó ry  mógł łączyć jego osobę z m yślą o 
Bożym przeznaczeniu.

Można naw et powiedzieć, że jego wcześniejsze wypowiedzi 
{gdy jeszcze był nieznany) dotyczące świata pozazmysłowego 
nie przydały m u się na nic. Uważam, że Girolamo wierzył 
subiektyw nie w to, co przepowiadał, tak  jak  wierzył we w ła­
sną rolę w kierow anym  przez Boga idealnym  społeczeństwie. 
Natom iast trudno jest wykazać (choć jest to możliwe), jak 
Savonarola w ew nętrznie odczuwał wzbudzoną uwagę słucha­
czy, jak  rozum iał swoją rolę prorocką, kiedy w licznych ka­
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zaniach o prorokach Starego Testam entu przedstaw iał ich 
działania, wreszcie, jak prorocki w ym iar jego przemówień, 
słuchanych z zapartym  tchem  przez tysiące ludzi, budził w 
nim  świadomość, że posłannictwo jego ma w ym iar bardziej 
powszechny.

Przepowiednie Savonaroli w yjaśniają również jego ducho­
wą moc i rozsądek. A był to, jaik w ykazują jego kazania i pi­
sma, człowiek wykształcony. Do tej form acji należy włączyć 
również cały kontekst jego działalności prorockiej, jak na 
przykład bezwzględne przekonanie o tym , że florentczycy po­
winni prowadzić życie pełne bo jaźni Bożej; w tedy miasto ich 
i oni sami znów wrócą do w ładzy i dobrobytu. Już wówczas 
krytykow ano ten pogląd zarzucając mu, że może on zniechę­
cić ludzi do odpowiedzialnego m yślenia i działania.

Na duchową sylw etkę Savonaroli rzucają jeszcze pewne 
światło ci, z k tórym i często obcował. Obaj jego zaufani współ­
bracia, k tórzy wraz z nim  niesprawiedliw ie zginęli, nie byli 
ludźm i wykształconym i ani znaczącymi mężami Bożymi. 
W spomniany Sylw ester M aruffi, o skłonnościach som nam bu­
licznych, m iał — przypuszczalnie wcześniej niż Girolamo — 
dyspozycje do nocnych widzeń oraz inne cechy (np. pow tarzał 
długie teksty, k tóre zasłyszał, ale których zupełnie nie rozu­
miał).15 Drugi, Dominik de Pescia, był typem  wiernego, ale 
bezkrytycznego zwolennika; było to może przyw iązanie jeszcze 
niedojrzałe, powodowane chęcią zbliżenia się do wschodzącego 
au tory tetu . Dominik był tym , k tó ry  z w ew nętrznej potrzeby 
ofiarował się poddać próbie ognia, aby w ten sposób udowod­
nić głoszone tezy umiłowanego przeora; on to mimo woli przy­
gotował niepowodzenie, k tóre Savonarolę doprowadziło do 
u tra ty  charyzm atu. Gdy, już pod szubienicą, zauważył znajo­
mego, nie miał mu nic innego do powiedzenia, jak to, że w 
przyszłości spełni się to wszystko, co przepowiedział Savona­
rola.

Można by tu  jeszcze wskazać na słabości lub naw et na sa- 
mooszukiwanie się; a jednak na pewno można znaleźć wiele 
dobrej woli na drodze, k tóra prowadziła do tak  strasznego 
końca. Girolamo był zarazem  człowiekiem trudnym ; ujaw nia 
się to już we Florencji, w  jego skomplikowanym  stosunku do 
W awrzyńca de Medici. Na tej płaszczyźnie nie ujaw nił zbyt-
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nio dobroci serca, k tó rą  można było zauważyć u licznych 
przedstawicieli, prostych i wykształconych, tej epoki. Była 
dość powszechna tendencja, aby własne życie układać zgodnie 
z nakazam i Ewangelii (nie zawsze wśród tych, k tórzy dążyli 
do osiągnięcia urzędów i godności). Rozmaicie można oceniać 
Sayonarolę, jak radził sobie z k u ltu rą  serca, k tóra go ota­
czała.

W tym  świetle na przykład należy zrozumieć jego napom ­
nienie skierowane do zwolenników, aby nie gorszyli się jego 
śm iercią.16 Mogło wydawać się niektórym , że jego los życiowy 
ukształtow any był na wzór chrześcijańskiego odkupiciela: z 
oskarżeniem, katuszam i i niespraw iedliw ym  skazaniem .17 Ale 
czyż można pomyśleć, aby człowiek mógł swój los życiowy 
ukształtować według swego najgłębszego zamysłu? W życiu 
Savonaroli nie można było w yraźnie zauważyć, aby swe życie 
chciał kształtow ać na zasadzie im itatio passionis Christi. Nie 
przeszedł on tej duchowej przem iany, dzięki k tórej mógłby 
podjąć drogę na górę K alw arię i znaleźć pocieszenie w  roz­
m yślaniu o słuszności i dobrowolności swej śmierci. Nie było 
m u łatwo odszukać w sobie myśli o słuszności śm ierci i prze­
baczeniu.

Zastanawialiśm y się już, czy niektórych spraw  nie należy 
odnosić do czasów i uw arunkow ań młodości, w tym  również 
może obrazu surowego Boga. W jego w zruszającym  kom enta­
rzu  do psalm ów napisanych w  więzieniu pojawia się pełne 
wątpliwości pytanie i poszukiwanie łaskawego Boga ora.z jego 
przebaczenia.

Czy komuś, kto swem u otoczeniu prędzej coś w ytknął niż 
darow ał, trudniej było znaleźć przeżycie przebaczenia — w 
sobie, ale także d l a  siebie samego — tak, żeby w tej końco­
wej sytuacji bardziej niż kto inny szczerze m usiał walczyć o 
odpuszczenie win? Czy taki ciężar — reprezentow any zara­
zem w postaci jego wszechmogącego, karzącego Boga, k tóry  
stanowi jednocześnie podłoże dla ludzkiego poczucia niższości 
i w iny — nie był może już w dotychczasowym życiu współ­
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z  t ł u m u  s k i e r o w a n y  d o  u m i e r a j ą c e g o  z  w y s z y d z a n i e m  C h r y s t u s a .

4 — S tu d ia  Theol. V ars. 22 (1984) n r  2
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decydującym  (choć może ukrytym ) uczuciem jego samotnej 
duszy? Albo czy takie głęboko nieświadom e usposobienie u ko­
goś innego nie doprowadziłoby do stanu  depresyjnego, u  ko­
goś, kto nie uciekając przed ciężarem swej samotności, nie 
m iałby tak  szczerej w iary w  swą misję, tak żywej nadziei 
na realizację celów swej działalności reform atorskiej i tak 
niezm ordowanej woli działania?

To, że Savonarola swe straszne obrazy czy uczucie praw dzi­
wego strachu przekazał innym, przyniosło m u naw et pewne 
poczucie ulgi. Być może, że wobec tych tłum ów  słuchaczy, 
na których jego słowa w yw ierały głębokie wrażenie i powodo­
w ały konsternację, Savonarola czuł, że osiągnął w swej sa­
m otności życie i rzeczywistość świata.

Takie refleksje jednak zaprowadziły nas na teren  badań 
psychicznych, i wolno nam  dociekać tych spraw  tylko wtedy, 
k iedy rozważam y je w kategoriach hipotezy. Również tak  na­
szkicowany profil osobowości uzasadniałby zapewne tę tra ­
giczną aureolę, jaką potomność otoczyła reform atorski zamysł 
florenckiego proroka. Ponad wszelkimi błędam i reform atora 
z Florencji stała bowiem jego gotowość wzięcia na siebie tej 
gorzkiej ofiary dla przyszłości wizji odnowionej wspólnoty 
chrześcijańskiej, k tórej on w szczęśliwych chwilach swego ży­
cia poświęcił się bez reszty.

S a v o n a r o l a  
R e l i g i o n s g e s c h i c h t e  — S o z i o l o g i e  — 

P s y c h o l o g i e

Z u s a m m e n f a s s u n g

I m  r e l i g i o n s g e s c h i c h t l i c h e n  T e i l  e r ö r t e r t  d e r  A u t o r  S a v o n a r o l a  z u ­

n ä c h s t  g e n e r e l l  a l s  r e l i g i ö s e n  R e f o r m e r .  E i n e  E i g e n a r t  w a r  s e i n e  l a s t e n ­

d e  V o r s t e l l u n g  e i n e s  a l l m ä c h t i g e n ,  s t r a f e n d e n  G o t t e s .  S i e  i s t  n i c h t  

g a n z  o h n e  P a r a l l e l e n  z u  d e r  e i n i g e r  a n d e r e r  R e f o r m e r ,  v o r z u g s w e i s e  

s o l c h e r ,  d i e  w i e  S a v o n a r o l a  m i t  i h r e m  T a d e l  a n  d e n  V e r h ä l t n i s s e n  

e i n e  ö f f e n t l i c h e  K o n f r o n t a t i o n  i n  K a u f  g e n o m m e n  h a b e n .  S a v o n a r o l a  

h a t  s i c h  n i c h t  w i e  a n d e r e  k o n s e q u e n t  m i t  d e r  k o m p l e m e n t ä r e n  L a g e  

d e s  M e n s c h e n  b e f a s t  u n d  v e r s u c h t ,  s e i n e  R o l l e  g e g e n ü b e r  d e r  G o t ­

t e s a l l m a c h t  p o s i t i v  z u  a r t i k u l i e r e n  ( z . B .  G e d a n k e  d e r  E r w ä h l u n g ) .  F ü r  

d i e  B i l d u n g  e i n e r  G e m e i n d e  w a r  d i e  f e h l e n d e  p o s i t i v e  I d e n t i t ä t s e r ­

f a h r u n g  d e s  E i n z e l n e n  n a c h t e i l i g .  S a v o n a r o l a  h a t  j e d o c h  e i n e  l e b h a f t e  

V o r s t e l l u n g  s e i n e r  e i g e n e n  R o l l e  a l s  p r o p h e t i s c h e r  M a h n e r  s e i n e r  l e n -
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k e n d e n  u n d  s t r a f e n d e n  G o t t h e i t  k o n z i p i e r t .  —  W e i t e r  i s t  S a v o n a r o l o s  

V e r h ä l t n i s  z u m  B i l d  ( C h a r a k t e r  „ p r i m ä r e r ”  B i l d e r f a h r u n g  s e i n e r  G e ­

s i c h t e  g e n e n ü b e r  e i n e r  s u b l i m i e r t e n )  i n  e i n e r  k o n t e m p l a t i v e n  E p o c h e  

u n d  e n t w i c k e l t e n  B i l d k u l t u r  e r ö r t e r t .

I m  s o z i o l o g i s c h e n  K a p i t e l  w e r d e n  A s p e k t e  d e r  „ f l a r e n t i n i s e h e n  R e ­

v o l u t i o n ” ,  S a v o n a r o l o s  A u f s t i e g  z u  p o l i t i s c h e m  H e r s c h a f t s e i n f l u s s  u n d  

B e d i n g u n g e n  d i e s e r  H e r r s c h a f t  b e h a n d e l t .  U n t e r  d i e s e m  B l i c k w i n k e l  

g e s e h e n ,  w a r  s e i n e  S t e l l u n g  d e r  e i n e s  r e v o l u t i o n ä r e n  L e h r e r s ,  v e r b u n ­

d e n  d e r  e i n e s  C h a r i s m a t i k e r s  v e r g l e i c h b a r .  S a v o n a r o l a  k o n n t e  d i e  

l e t z t e r e  R o l l e  n u r  u n v o l l k o m m e n  d a r s t e l l e n ,  w e i l  e r  d i e  v o m  C h a r i s -  

m a t i k e r  m e i s t  e r w a r t e t e  A u f g a b e  e i n e s  p e r f e k t e n  R e t t e r s  n i c h t  h i n r e i ­

c h e n d  e r f ü l l e n  k a n n t e .  E i n  s o n d e r b a r e r  U m s t a n d  ( V e r s u c h  e i n e r  F e u e r ­

p r o b e )  f ü h r t e  d e n  V e r l u s t  s e i n e s  C h a r i s m a  u n d  d e n  S t u r z  h e r b e i .

I m  A b s c h n i t t  ü b e r  d i e  P s y c h e  v e r m e r k t  d e r  A u t o r  s c h o n  b e i m  J u ­

g e n d l i c h e n  d i e  t i e f e  U n z u f r i e d e n h e i t  ü b e r  d a s  T r e i b e n  d e r  M e n s c h e n  

u n d  d i e  F r a g e  n a c h  G o t t e s  S t r a f e .  K o n s e q u e n z e n  w a r e n  e r s t e n s  d e r  

W i l l e ,  e s  i m  e i g e n e n ,  l a u t e r e n  L e b e n  ( A s k e s e )  b e s s e r  z u  m a c h e n ,  z w e i ­

t e n s  e i n e  a u s  d e r  E n t b e h r u n g s s i t u a t i o n .  F ü r  d i e  „ ü b e r s i n n l i c h e n ”  P h ä ­

n o m e n e  s i e h t  d e r  A u t o r  k o m p l e x e  p s y c h i s c h e  G r u n d l a g e n .  D i e  . . O f f e n ­

b a r u n g e n ”  t r a t e n  j e d o c h  n o c h  n i c h t  i n  d e r  J u g e n d ,  s o n d e r n  e r s t  d a n n  

a u f ,  a l s  s i e  e i n e n  Z w e c k  i n  d e n  P r e d i g t e n  —  L e i t m o t i v  v o n  V e r f e h l u n g ,  

S t r a f e  o d e r  B e l o h n u n g  —  e r f ü l l e n  k o n n t e n ,  u n d  s i e  h a t t e n  i m m e r  n u r  

e i n e  R o l l e  i n  d i e s e m  R a h m e n .  D e r  A u t o r  b e t o n t  e i n e n  h o h e n ,  b e h a r r ­

l i c h e n  u n d  o p f e r b e r e i t e n ,  s u b j e k t i v  g u t e n  W i l l e n ,  w e n i g e r  G e m ü t s r e i f u n g  

a b e r  E m p f i n d u n g  u n d  e i n e n  m i t u n t e r  j u g e n d l i c h  w i r k e n d e n  E n t h u s i a s ­

m u s ,  d e r  f r e i l i c h  n i c h t  f r e i  v o n  S e l b s t t ä u s c h u n g e n  w a r .

H .  M. Thom as


